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Z w y cza je ,  u ro czy s to śc i ,  tych 
czasów 'zetknięcia się wieków śre­
dnich z wiekami noweini, dziwnie 
odbijają na tle widzenia naszego , 
przeto tym  hardziej są poszukiw a­
ne im  zdarzały się w chwilach ży­
cia pry w a ln e g o , m nie j baczności 
historyka zw racającego . W ie leś -  
my może stracili na lem lekce  w a­
żeniu dom ow ych zw ycza jów , ho 
leż dziś ju ż  nie wąlpiemy że dom o­
we n a ło g i ,  zos taw ują  piętno na 
charakterze całego narodu .

Śmiejemy się c z ę s to , s czczych 
p am ię tn ik ó w , jakie  ukradkiem  
piszą solne panny i chłopcy m ło­
dzi 5 wszakże n iedobrze  bardzo 
rohiemy, ho gdybyśm y owszem  
do takich zachęcali ,  nieraz nam 
łatwićjby było odkryć , zdolności, 
skłonności młodzieży, a nieraz 
znaleźlibyśmy wnich pewne spo­

strzeżen ia ,  pewne noty , k tórych 
w artość za cały ogrom  zepsutego 
papieru sowicie nagrodziłaby .

Biblioteka królewska w P a r y ­
żu ,  m nóstw o ma takich m em oria ­
łów na pa rg am in ie ,  s pew ną  o- 
szczędnością opraw ionych ; i bi­
bliotekarze zwykle do nich tylko 
cenę czasu pczywięzują; wcale nie 
zalecając odczytyw anie  szpera­
czom starożytności.  Lecz za to p i­
sarze dzisiejszej w zię lośc i ,  p isa­
rze ro m a n só w ,  stego tylko czer­
pu ją źródła nek ta rów , co im sław ę 
większą nieraz p rz y n o s i , niżeli 
H ypokreny  s tarośw ieckiej,  p rze ­
szło wieczni mącieiele. O w szem  
więcej, powiem^ ci właśnie g ru n -  
low nie jszą  robią sławę co lepiej 
poznali szczegóły dom ostw  a w ie­
ków średnich.

F ry d e ry k  Soulie mniej śpiewa 
w y ra z a m i ,  lecz więcej p raw dy , 
więcej n a tu ry ,  więcej człeka m a ­
luje niż B a lz a k . Balzaka rom anse  
za dziesięć , piętnaście l a t ,  do ­
świadczą losu w z ię lo śc i , na po-
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czółku naszego wieku romansów  
pani Kr t tdne r ,  [tani de G e n l i s , 
będą wryższeini niezawodnie od 
tyeli ostatnich gadanin ,  ale za zej­
ściem s te a t r u  życia,  osób do któ­
rych albo aliuzije a u to r  robił ,  albo 
czytelnik w imaginacii  swojej ,  ze 
zgaśnięciem dzisiejszej mody,  r o ­
manse  Balzaka będą na tej samej 
postawione  półce,  co tylu juz pisa­
rzy zajmuje.  W  romansach  B a l ­
zaka jest styl ,  i to może dzisiejszy, 
zmienny,  modny,  a le o  rzecz wca­
le t rudno  , gdy  tym czasem Souł ić 
pisze czasy d a w n e , opisuje pewne 
m ody,  z w y c z a je , ubiera w piękne 
s t ro j e ,  w piękne formy an tykwa-  
r iuszów spleśniałe sprzę ty ,  wię­
cej , otrzęsa s ku rzu ,  i piękni) nam 
przeszłość wys tawia  , jak piękny 
mebel staroświecki  porządnie i 
pilnie st rzeżony.

Soulić przerzucając mnós two 
memor ia łów,  z nieb między wielą, 
przytacza  nam następną powieść:

« W c z o r a  dwudziestego <rru-, . O  C*

dnia l o 7 5  roku , w kościele ś wię­
tego G e n n a n a  Auxersk iego ,  od­
był się ślub jćjmości  Róży Kata- 
rzyny  Quiquehoei .f i  Pa na  P io t ra  
z R u , ro tmis t rza  łuczników i 
strzelców grodzkich .

* S l u b  tenbył wypadkiem g ł o ­
śnej  p rzygody Kota zalotnego,

przypadłej  w czasie Sol.otek świę ­
tojańskich ,  tegoż r o k u ,  s której 
Pa n  P i o t r  lak zręcznie potrafił  ko­
rzystać.

O w ó ż  ta głośna pr zy g o d a :
Dwudzies tego  trzeciego Cz e r ­

wca roku 11575, w r o g u  placu 
Groves właśnie na końcu linij łu ­
czników,  koszarzy,  strzelców i pi- 
sloleLników grod u  Pąry.zkh-go, co 
stała dla powst rzymania  tłoku 
gm inu  ku ogniskom,  stanęła jakaś 
d a m a ,  pięknej pos tac i ,  bogato 
p r z y b r a n a ,  ałe we wzroku  i we  
wzniesione j wysoko g łowie,  w i ­
dać było zbyteczną dumę mie­
szczki ,  co przeszła na panią,  dzię­
ki w a ż n y m  t rzosom i panu Q u i -  
q u eboe u f  co j ą  dla p ić n i ęd zy zaś lu­
b i ł ,  a przed rokiem o d u m a r ł ,  i 
l icznym zalotom zostawił  bogatą 
wdowę.  Żaden z otaczającej ją 
młodzieży nie mógł za żadne pie­
n ią d z e ,  dla niej znaleść wolnego  
okna .  Ciekawa Pani  musiała więc 
pieszo cisnąć się między zgiełk lu­
du-, a posłuszni  kawale rowi e ,  
swemi  osobami oddzielać ją  m u ­
sieli od brudnego gm in u ,  i zas ła ­
niać od nożyców rzezimieszków- 
miejskich.

W ż d y ć  mimo te wszystkie za ­
b ie g i , nie doszłaby P ani  ta na 
miejsce jakie zajęła , gdyby  nie
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R o t m i s t r z  P i o l r  7.R n ,  on s p o ­
s t r zeg ł sz y  z n a jo m y c h  sobie pa n i ­
c z ó w ,  ro zk a za ł  sw oi m  ł u c z n i ­
k o m  , tę  P a n i ą  dalej  p rzepuścić .  
P i e r w s z y  to  r az  w  życiu s w o i m  
P i o t r  z R u  sp o s t rz eg ł  J e jm o ś ć  K a ­
ta r z y n ę .  K ra ś n a  u r o d a ,  i zhytko-  
w y  s t ró j  , b a r d z o  m u  w p ad ły  w 
o k o ,  a więc  o św ia d cz y ł  o ile był  
szcz ęś l iw y  jej  sw oj e  s łużby za le­
c ić .  P a n i  Q u i q u e b o e u f  z i mn o  m u  
od po w ie d z ia ła ,  i Rotmis t r z ,  się o d ­
d a l i ł  m o c no  z m a r t w i o n y ,  ale j u z  
nić mia ł  o d w a g i  od epr ze ć  n iegrze -  
c z u o ś ć  obo ję tnośc ią ,  g d yż  w d z i ę ­
ki P an i  si lnie na R o t m i s t r z u  dz ia ­
ł a ły .  S t a n ą w s z y  w sz a k ż e  opoda l ,  
pi lnie z w a ż a ł ,  jakież, ona t r a k t o ­
w a ła  p a n i cz ów  co jąbl iżej  o t a c z a ­
li , a z n i e m ał ą  pociechą widz ia ł ,  
że im r ó w n i e  j ak  k r ó lo w a  s w o im  
p o d d a n y m  r o z k a z y w a ła ,  a co n a j ­
więcej  m u  mi łem  b y ło ,  że ż a d n e ­
go  n i e / d a w a ł a  się więcej  p r z e n o ­
sić.  Z a u w a ż y ł  t eż  że P a n i  tak d u ­
m na  lubi ła się j e dn ak  za d aw a ć  z 
kob ie tą  g m i n u  , k tóra  od dw ó ch  
go dz i n  s to jąc  na j e d n ć m  mie j scu  
me  p r zes ta ł a  ani  sz lochać ani  w y ­
rze kać .

R o t m i s t r z  widz ia ł  uśm ie ch y  i 
P a n i c z ó w  i P a n i  z biednej  kob ie ­
ty ,  a więc  się z b l i ż a ł ,  na sobie 
p rze zwy c ię żyć  nie m o g ą c  c i ek a ­

w o ś c i , s c z e g o  lani  lak c h i c h o t a ­
n o ?  W t e m . u s ł y s z a ł  jak s t a re  ko- 
bieeisko dok ończa ło  w y rzek ać  na 
k a w a le r ó w  d a m y  :

« P r z e z  św ię te go  J a n a  moi  P a ­
n o w i e ,  r a d a b y m  W a s  widz ia ła  
oko  w oko s sobą  , posz łaby m o 
zakład  że w ąs  j e g o  p r ze s t r a s z y ł by  
w as z e  , boć m u  on więcej  s t e rc zy ,  
ba rdz ie j  w  g ó r ę  na s l r z ęp io n y  niż 
tve h  w sz ys tk ic h  t r el i i i s iów p ięk­
nych , co to o tacz a ją  j a k ą ś  tani  
ks i ężnę  p i e s z ą . »

«H e j  ! babo  ,» z a w o ła ł  P i o l r  z 
R u ,  «n ie w a ż  mi się u w ła c za ć  tej 
dos to jne j  pan i ,  a lb o c i ę  w n e t  każę 
m o im  łuczn ikom  p o r w a ć  i do w i ę ­
zienia w t r ą c i ć . »

« D o b rz e  ! d ob rze  !» O d p a r ł a  
k o b i e t a ,  - p o n ie w a ż  ona międ zy  
nas  p r zy sz ła ,  t ym  go rze j  dla niej.  «

« M ó w ię  ci m i l c z e ć , » p rze rw ał  
R o t m i s t r z .

-M ó j  panie ,»  r zek ła  pani  K a ­
ta r z y n a  , » la kobieta  mię baw’i , a 
w aś ć  z b y t  j e s t e ś  u s łu ż n y ,  i k toż 
oto p rosi ł?#

Je szc ze  r az  R o t m i s t r z  się z m a r ­
t w i ł ,  i w myś l i  swoje j  p rzy s ią g ł  
t ikarcić  d u m ę  zn c h w a łć j  Je jm o-  
s e i , p rzy  p ić rwszej  zda rzo ne j  po­
rze .  O d d a l i ł  się więc  j e sz c ze ,  i nic- 
s łysza ł  jak J e jm o ś ć  K a t a r z y n a  
r o z p y t y w a ł a  się,  co by to acz by ł ,
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t en  lęgi  chłopak ,. co tak ksz ta ł tn ie  
s ię t r z y m a ,  co tak z ręczn ie  na s z a ­
bli  się o p i ć r a , a tak opie ra  , j a k b y  
m ów i ł :  « o t o m i  moja  z a b a w a ! . . .»

T y m  czasem Karol  I X  p r zyb y ł ,  
p o d an o  m u  pochodn ią  z b ia łego 
w o s k u  o d w u c h  fu n ta ch  w a g i ,  i u- 
s l r o jo n ą  w w ęz ły  s cz e r w o n e g o  a- 
ks a m i lu .  Na j j a śn ie j szy  P a n ,  zbl i­
żył  się do d r z e w a  ś.  J a n a  , i p i e r ­
w s z e  pod nim zapal i ł  ł u c z y w a .  
P u c z e m  oddal i ł  się na  R a t u s z  ,  o- 
g i eń  po ma łu  och łan ia ł  ło m y  i 
c h r us t y  i beczki wysok o  w zn i es io ­
ne  około d r z e w a ,  i w te d y  Mic ha ł  
N o i r e t  p rzys ięg ły  t r ęba cz  k r ó le ­
w sk i  i sześciu t r ębaczy  t o w a r z y ­
sz y  trąbi l i  f an f a ry ,  i w idok  się r o z ­
w i j a ł  pociesznego ig rzy ska .  Koty 
p ow ią z a n e  i n a g r o m a d z o n e  u spo­
du  d r z e w a  w n e t  zaczęły w r ó ż n y m  
k ie r u n k u  na różne  się s t r on y  r z u ­
c a ć ,  jedne d r ap a ły  się na sam 
s zc zy t  d r z e w a  i, s t a m tą d  rzu ca ły  
s ię  w  s tos za p a l o n y ,  gdzie  w śr ó d  
m r u c z e ń  co g łu sz y ły  dźwię k  t r ąb ,  
g i n ę ł y : inne za raz  sobie śmie rć  o- 
k r o p n ą  obr a ły .  W t y m  s ś ród p ło ­
mien i  ,  w y s u w a  się m is t r z  k o t , 
w y la t u je  na  na jc i ęższy  w ie r z c h o ­
łek d r z e w a ,  p r z e w r a c a  o cz ym a  j a ­
sk ra  wszemi  nad p łomićń og n i sk a ,  
w  j edny mże  czasie n ad  ws zys tk i e  
śm i e c h y ,  g łos  baby  zukrzyeza f  
s  całej  s i ł y :

, T u !  tu!  mój  m a ik u !  mój  k o t ­
ku mój  mi ły m a ik u  ! »

Był a  to w łaś n ie  ow a  s t a ra  k o ­
biecina p rzy  Je jm ośc i  K a t a r zy n i e  
s t o j ą c a ,  co sw e g o  pozna ła  k o t a ,  
kot  t akże pozna ł  g łos  sw oj e  j pani ,  
g d y ż  pokrzep iony  jej: w o ła n i e m  w 
chw ili kiedy mia ł  g iną ć  w  p łom ie ­
n iach ,  j e d n y m  s u s e m ,  a su se m  cu ­
d o w n y m  z d r z e w a  p rzeskoczy ł  o- 
g n i ó w  kręg i .  Dzies ię tn icy  co 
s t r ze g l i  zgl i szcza ,  chcieli  z u c h w a r  
ł ego  p o w s t r z y m a ć  kota ,, lecz len 
się im wymk.nął ,  i p r os to  do sw ej 
poleciał  pani .  W i e l e  było śmiechu 
wiele w r z a w y  i ok lask ów  w i e l e ,  
o d w a d z e  wielkiej  kocićj , da nyc h  
w  gmi n i e .

L ec z  te śmićchy  te ok laski ,  o- 
k r o p n e  wrzas k i  p r z e r w a ł y .  Ko t  
ucieka jąc  , w p a k o w a ł  się pod s p ó ­
dn iczkę  Je jmośc i  K a t a r zy n ie ,  i tak 
szk a r ad n i e  ją u g r y z ł  i o bs z a r p a ł  , 
że aż .upadła  bez zm y s ł ó w  na  dw'o- 
r z a n ó w  co j ą  o tacza l i .  Kiedy ci ją 
ze zgie łku  u n o s i l i ,  R o t m i s t r z  z 
R u  , co p r zyb ieg ł  na p ie rw sz y  r u ­
m o r  t ego  p r zy p a d k u  , u j ź rz a ł  na 
ziemi jakąś p r ze pas kę  z b ia łego  a- 
t ł a su  b o g a t o  h a f to w a n ą  i s r ćb r em  
p rz e ty k a n ą ,  domyś l i ł  się źe to m u ­
siała bydź  p o dw ią z ka  pani  K a t a ­
r z y n y ,  k t ó r ą  m us i a ła  z g u b i ć ,  
wczas ie  tych  k r w a w y c h  s k o te m 
za ta rgów ' .  R o t m i s t r z  j ą  podn iós ł ,
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i schował jak  klejnot jak i,  ale j e ­
szcze nie miał myśli ze kiedyś bę­
dzie winien je j  swoje szczęście.

Miesiąc upłynął od czasu tej o- 
kropnej sceny pani Q unjueboeuf ,  
jeszcze była chorą  od owego w y ­
padku, a co dzień R o tm is trz  p rzy ­
chodził o jć j  dow iadyw ać się z d ro ­
w iu . T a  ciągła atlentija podobała 
się dosyć hardej pani,  jakoż., skoro 
m ogła wstać z łóżka kazała zap ro ­
sić R o tm is trza ,  a nawet pozwoliła 
do siebie się zalecać. W s z a k ż e  by­
ło to tylko w celu pomnożenia 
sw ego p o c z tu ,  piękną zdobyczą , 
jeszcze jednym paniczem , ksz ta ł­
tnym a okazałym. Zaw sze nieczu­
ła ,  zawsze bałam utka  s całym o r ­
szakiem co się w koło niej wiercił. 
R o tm is trz  gubił się w nadskaki- 
w a n ia c h ,  ale pani Katarzyna ani 
krz ty  dla wzdychającego nie była 
łagodniejszą. Kiedy jednego razu  
przed tą pięknością su row ą pe­
wien kaw aler  rozpraw ia ł  o w ese­
lu co się tego sam ego wieczora 
odbywać m ia ło ,  i rzekł w końcu, 
dum ny  szczęściem sw ojem , «Ja 
będę na tym  ohchodzie miał naj- 
pięknićjszą część ,  odwiążę pod­
wiązkę pannie m ł o d e j , » —  « D o­
praw dy?*  r zekła s pogardą  J e j ­
mość K atarzyna. «N ierozum iem  
jak inoże się kobieta poddać lak

prostem u z w y cza jo w i;  co do 
innie , potrafiłam się wybić s pod 
tych fo rm , kiedym ślubow ała  pa­
nu Q u iq u e b o e u f .»

P rz e z  jakieś dz iw ne na tchn ie ­
nie , R o tm is trz  co nigdy nie śmiał 
się bardzo rnięszać do rozm ów  po ­
w szechnych pani K atarzyny ,. len  
raz  rzeki s pewnością i iiiejakąś zi­
m ną obojętnością,

« Dla b o g a ,, p a n i ! jeśli nie por 
zwoliłaś jćj odwiązać w dzień w e ­
sela pozwoliłaś innego c z a s u ,  j a  
naw et mam u mnie p o d w ią z k ę , 
co pani porwał pewien śmiałek. ».

T o  zbladła to s/.ezerwieniała 
dum na Je jm ość , lecz rzekła sprze- 
kąsem : rC o  tu  waść praw isz  je s t  
w ie ru tne  k łam stw o, i nad tern ty l­
ko boleję źe niemam ni b ra ta  ni 
męża cohy waściu ukarcił prze­
chw ałk i. •

—  «Nie potrzeba ani męża ani 
brata,* krzyknęła przy tom na m ło­
dzież, «i jeśli pani pozwolisz , my 
R otm istrza  bierzemy na siebie, i 
zaręczam y i.® więcćj kłamliwych 
plotek tw orzyć  n ieb ęd z ie .»

«Tędzyście panowie w szyscy, 
ani w ą tp ię ,  wielu was mnie w y ­
zy w a?"  przerw ał z z im ną k rw ią  
R o tm is t r z ,  «siedmiu jeśli się nie 
m y lę ,  wzzystkieb s iedmu p rzy j­
m uję  w yzw anie  , ale pod jednym
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W arunkiem Mości  pa n ow ie ,  ze się
w p r z ó d  z a ł o ż e m y . »

« Oeóż. ! O eó ż  n a p r s y k ła d  ? « 
w sz y s cy  zapy la l i .

«Z e  jak w  d w ó c h  dn iach  żywe -

icli ch w ia n ie  się dalej  lak kończy ł :  
—  «W a h a c i e  się panow ie?  D o ­

brze  ! oto/, ja je s ien i  od w as  w s p a -  
n ia łomyś ln ie j szy ,  nie tylko ze w  
t ak im n a w e t  r az ie  będę  / .wami po-

g o  czy u m a r ł e g o  z u c h w a l c a ,  co j e d y n k o w a ł ,  ale z a r ę c z a m ,  imie-  
p o r w a ł  p o dw ią z kę  pani  Q u i q u e -  n i e m m o i m  h o n o r  tej pani  os łon ić ,  
ho eu f  n i e d o s t a w i ę ,  i j a k  jeden z p r z y j m u j e  J e jm o ś ć  moje  s ł u ż b y ?
w a s  ośmiel i  za pr zec zyć  po łoż y­
w s z y  rę k ę  na  se rcu  ,  że to  nie j e s t  
t en  s a m ,  o kim m o w a ,  tysi ąc  z ło­
tyc h  z a p ł a c ę . »

P a n i c z e  spojrzel i  się po sobie ,  
k ażd en  i c i eka wy i n i e p ew n y ,  na  
t a k ą  p r o p o z y c i j ą ;  J e jmość  Q u i -  
iquehoeuf  tylko woła ła :  «przyjmij-  
c i e  W a ć p a n o w i e  s t a w k ę  , p r z y j ­
mi jc i e  , z a r ę c z a m  w a m  w y g r a m ; ,  
h o  gdyby śc ie  p rzegra l i  by ła by m 
kob ie tą  bez  c z c i ,  j a  p r zy s i ę g am  
B o g u  n a j w y ż s z e m u ,  że n ig d y m  
n ie ucb yb i ł a  s o b i e . »

—  « P r z y j m u j e m y , » odrzekl i  
za lo t n i cy ,  «i w y g r a w s z y  pom-  
śc ićmy Je jm o ś c in y  h o n o r  naszć j  
p a n i ! «

—  « Lec z  jeśli  w y g r a m  ,  z a ­
w s z e  n i e w z r u s z o n y  R o t m i s t r z  
r zecze :  «Czy będziecie się bili Moi  
p a n o w i e ,  za h o n o r  d a m y  co da ła  
o d w ią z a ć  s w ą  p od w ią z k ę ? #

W s z y s c y  raz  jeszcze spojrzel i  
s i ę ,  więcćj  j e szcze zmi ęsz an i  t aką 
kw es t i j ą  5 więc R o t m i s t r z  widzą e

■— «Co? t  p r z e r w a ł a  pani  K a t a ­
rzyna  , «jeśl i  w y g r a s z  j e szc ze  mi  
sw o je  chcesz  dać  i 111 ie

—  « T a k ,  nic inaczej  m o ja  
p a n i !»

—  «Nic nie s t a w i a m — zgoda  « 
—  odrzek ła  ze w z g a r d ą .

—  « A  więc  zg od a  ,»  dalej  m ó ­
w i ł  R o t m i s t r z ,  « po j u t r ze  , o tej 
s a me j  godzinie  tu w tern s a m e m  
mie j scu  , ży w e g o  czy u m a r ł e g o  
d o s ta w ię  w a m  w in o w a jc ę . #

—  « Z y w e g o !  p a n i e . . .  g d y ż  
chcę  go  za gad ną ć  ,» r zek ła  d a m a  
l edwo  m o g ą c  od g n i e w u .

—  «I n a m  będzie m u s i a ł  eóś 
odp ow iedz ieć  ś m i a ł e k # —  dodal i  
p r z y t o m n i  Pan ic ze .

R o t m i s t r z  de R u  poże gna ł  ko ­
ło  z u ś m i e c h e m ,  i oddal i ł  się.-—-

N a d s z e d ł  d z i ć ń , w s z y s c y  się 
zebral i  , każdy  oczek iwa ł  c i eka ­
wie ,  oliwil i  kiedy się d r z w i  o t w o -  
t r z ą , kiedy się R o t m i s t r z  u k aż e .  
— W t e m  się o g r o m n a  s k r z y n i a  
z a m c zy ś t a  w ta cz a  , za n i ą s p o k o j -
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ny i z uśmiechem złośliwym , 
wchodzi do kom naty  piękny R o t ­
m is trz .  Postaw iono  skrzynię  na 
posadzce , s łużba się odda li ła ,  
R o tm is trz  de R u  w yciąga z za­
nadrza  pakiecik , rozw ija  , i po­
kazuje P an i  Q uiq iiebqeuf pod­
wiązkę. o Poznajesz  ją  P a n i? —  
czyja j e s t ? » —

Jejm ość zaczerwieniała od l i ­

cha do ucha , —  ale nie chcąc 
k łam stw em  poddać się w podej- 
ź rz e n ie , rzekła  —  «przyznaję  ze 
je s t  m o ją ,  alem m usiała j ą  gdzie 
z g u b ić .» —

—  « Panicze mocno się zmię- 
szali. I Je jm ość  tez nic pom ału—  
R o tm is trz  lak dalćj kończył:

»Nie Mościa D obrodz ie jko ,  
nie zgubiłaś jć j  , bo śmiałek co 
ją p o rw a ł ,  tu , w tej skrzyni je s t  
z a m k n ię ty .» —

— «P ro szę  go tu p o k a z a ć !« 
rzekła zm ięszana S z la c h ta .—

—  « P rzep ra szam  , Miłościwi 
P a n o w ie ,» rzekł R o tm is trz ,  żem 
go kazał związać —  bo jak k o l­
wiek wszyscy jak tu  jesteście, 
macie wiele m ęz lw a ,  wiele serca, 
s tein wszystkiem moglibyście się 
cofnąć w ty ł ,  gdyby on sw oim  
w ąsem  wam  bliżej m u s k n ą ł .»

T o  mówiąc otw ićra  skrzynię—  
W sz y sc y  w nią jednocześnie  za ­

g ląda ją  —  i cóż na dnie j ć j  w id zą?  
—  k o ta !  owego s ław nego  k o la ,  
co w fałdy P an i  Q u iq ueboeu f  był 
się tak w p lą ta ł .—

W sz y sc y  parsknęli ©d śm ie­
chu ,  na  przypom nienie  przygody 
soholek świętojańskich ■—  «I cóż 
P a n o w ie ,  k to  z w a s  zechce za ­
przeczyć prawdzie? * zapylał R o t ­
m is trz  —  *Skłamałżemli 2*

—  * 0  ! n ie!  zapraw dę  n i e ,  
jes teśm y go tow i zapłacić tysiąc 
złotych ,  naw et z a r a z , » odpow ie­
dzieli koulenci z rozw iązan ia  P a ­
now ie.

—  «A W a s z  Mość P a n i ,  czy 
zgadzasz się ną p rzeg raną  za­
k ł a d u , i do trzym asz  s łow a ja k  
ci panowie ?» —

W s z y s y  jedno  zgodnie z a ­
w oła li:  a ale któż zaś widział? D a ­
m ę lak łapać za s ło w o !  —  Z r e ­
sztą  tyle nas , od tak daw na  zaleca 
się do P a n i , jakżeby m ogła dać 
p ie rw sz e ń s tw o , now em u zalo­
tnikowi , co tylko podstępowi 
byłby winien sw oje szczęśc ie .»

Je jm ość  Q u iq ueboeuf  chwilę 
się zas tanow iła ,  nakoniec rzekła :

—  oJużci tćż n iew iem , czy 
m iłość ,  czy affekt w iększy je s t  
w P an u  R o tm is t r z u ,  czy był 
więcej zręczniejszym mnie z ła­
pać za s łow o. Ale to pewna moi



)°l°( 104 )°f°{

piękni panow ie że w aszego  zw ą t­
pienia nie zauważyć n ić m o g ła m , 
i mało trzeba  było abyście o czci 
mojej złego nie powzięli po ro ­
zum ienia . Podw iązka  zachw iała  
Waszą dobrą  w i a r ę , a że ją ml 
n iejakiejś chwili mocno polubi­
łam  pozwolę m em u m ężow i ją  
p rzew iązać. »

T ak im  to sp o so b e m , i temu 
przypadkow em u podstępowi R o t ­
m is trz  de R u  był winien swoje 
szczęście , k tórego dziś kosztu je.

S ta ra  k o b ie ta , kot jej w ła ­
sn o ść ,  znalazły w 'domii państwa 
de R u  nagrodę  za uczęstn ic tw o 
do ićb połączenia.

F ryderyk Souiie.

D okum entu  tego  z w y c z a ju , 
widzieć m ożna w  re jes trach  m ia­
sta P a ry ż a .

» Paye  a Lucas P o m m e re u x ,
• 1’un des com m issaires des quais 
» de la ville , cent sous-parisis  pour
• avoir f o n r n i , d u ra n l  trois an-
> neesfinies a la saint Jean  1 3 7 3 . ,  
» tons łes chats qu’i l fa llo ii  nu dit 
»f e n ,  comme de coutume, et mćme 
» pour avoir f o n r n i , il y a un an ,  
» ou Ic roi y a ss is ta ,  un renard  ,
> p o u r  donner  plaisir a sa majeste.

• et pour avoir fourni un g rand  
» sae de loile oil estoient les J its 
» rh a ts .  « Napełniano tedy, tćmi 
bied nem i kolami w ó r ,  k o sz ,  be­
czkę , i zawieszano lub s taw iano  
to wszystko pod drzew em ś. J a n a ,  
ogień podkładał sam król j L u d ­
wik X I V .  o s ta tn i ,  i raz jeden  
tylko był obecny czynn ie ,  tej 
zab aw ie ,  zwyczaj wszakże p ó ­
źniejsze czasy w ygna ły ,  wraz  
s przysłowiami z języka i z wielą 
innćmi pamiątkami, co wieki n o ­
we ze średniemi wiązały.

W  Bretanii więećj było p o ­
dobnych p ra k ty k , zdaje się że 
wszystkie sięgały czasów D r u i ­
d ó w ,  i ich ofiar ok ru tnych ,  na- 
przykład O lbrzym a , gdzie s ta ­
wiono sc h ru ś lu  uplecioną o g ro ­
m ną k la tk ę , postać człeka m a ­
j ą c ą ,  tę napełniano jeńcam i wo- 
je m re m i, którą potem ze spodu 
zapalano.

Znikły ofiary z łu d z i ,  dobro­
czynną nauką C hrys tu sa  , a pa­
miątka W zwyczaj zam ićn iona ,  
na kotach ofiary dopełniała.
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Znaczenie przeszłćj S z a r a d y : 
Romanse.

W  K ra k o w ie  , Czio.skawi Jó z e fa  C zeciia.


